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(Dokończenie.).

Ostatnia przemiana każdej twarzy, wykonana z poezwar- 
nem mistrzowstwem, na które zdobyć się tylko może dzika 
i rozbujała wyobraźnia szaleńca, zawierała w sobie wszyst­
kie najokropniej uwydatnione rysy, wszelkich najwyższych 
cierpień, jak ie  tylko człowiek przebyć może. Obraz twarzy 
piekielnemi mękami pokurczonych byłby niczem naprzeciw 
tych wyrazów, na które patrząc wzbudzał się s trach , by 
się nie stać do nich podobnym.

Obie kobiety drżały okropnie, i ledwie na nogach utrzy- 
mąć się mogły przerażone widokiem tych obrazów, z k tó ­
rych te  wszystkie tw arze wyszczerzały się ku nim jakby 
widma piekielne.

— A  tu ona! wyrzekł znowu W itold., oddzielona ode-
mnie na wieki morzem krwi. , .. . . , , . ,I porzuciła mnie... i darowała na pamiątkę... ten oto wieniec

I poprowadził ich przed obraz środkowy, przy którym j cierniowy.... Ojcem moim.... kto był ojcem moim ? ojcem 
pracował. Był to ten sam obraz ś. C ecylji, przy którym J grzech! i z grzechu grzech! Ale ja  nieżyłem już... bo mnie 
już raz byliśmy wraz z naszym tohatyrem . Okoliczności i ; zabił... kto mnie zabił? N ie! ja  zabiłem! Zbrodnia rodzi 
zdarzenia, jakie zaszły później, nie dały mu go dokończyć1 zbrodnię.
dotąd. Snąć teraz dopiero wziął się do ukończenia, i u- Ostatnie słowa wykrzyknął g łośniej, i porwał się za
kończył wedle teraźniejszych szalonych wyobrażeń swoich, głowę.

S trach  i zgroza brały patrząc na ten obraz; włosy po- | — W itoldzie! najdroższy sercu memu! czy niepoznajesz

tnjąca, która trafia w jakiś cudnej piękności gmach pęka­
jący pod strasznym ciosem, otoczony już wieńcem czerwo­
nych płomyków, co mu zupełnem grożą zniszczeniem.

Matka i córka odskoczyły od obrazu przerażone jlo naj­
wyższego stopnia. On zaś najspokojniej mówił dalej:

— To świat ku któremu idę... świat rzeczywisty... cze­
kają tam  na mnie moi znajomi, tacy jakiemi wszyscy być 
muszą kiedyś, znajomi moi ze świata marzeń, który prze­
minął... Bo marzenie przeminąć musi... jak każdy raj... a 
grzech., to prawda... to życie... to rozpacz!...

Kobiety były bliskie zemdlenia, a przecież ostatnie zbie­
rając siły, starały się krzepić, i Antosia mianowicie do o- 
statniej chwili nie chciała dać za przegranę. Czuła żo jak 
raz ustąpi, wszystko przepadło...

—  Witoldzie! synu mój! czy nie poznajesz mnie! prze­
mówiła m atka, i wyciągnęła ku niemu drżące ręce.

— Synem ja nie jestem ! odpowiedział W itold, powol­
nym mówiąc głosem , jakby za każdein słowem namyślał 
się, lub sobie przypominał. Byłem ja  synem .. ale matka

wstały biednym kobietom na głowach. Był to jak sobie przy­
pominamy po rtre t Antosi nadzwyczaj podobny, i podobień­
stwo zostało to  sam o, ale pokrzywione zbiorem wyrazów
najstraszliwszych.

W szystko w tym  całym obrazie przedstawiało rozpacz i 
szaleństwo przyprowadzone do najwyższego stopnia, od pal­
ców zacząwszy, które w dziwnem pokurczeniu zdawały się 
dobywać z organów same jęki i zgrzytania zębów, aż do o- 
czów, które piekłem uczuć zdawały się urągać niebu w ja-

Antosi twojej? przemówiła dziewczyna modlącym głosem 
wyciągnęła ku niemu ręce.

— Antosia! krzyknął przeraźliwym głosem. Idźcie precz 
odemnie! precz! wy mnie chcecie zdradzić... Antosi już nie 
ma... ale ja  mam ta lizm an! Patrzcie na tę obrączkę.. To 
talizm an ze świata marzeń ! O cudny to świat!

W  tej chwili, gdy podniósł oczy ku niebu, W itołd wy­
glądał jakby był zdrów, a na twarzy była piękność anioła.

— Witoldzie! zawołała raz jeszcze dziewczyna, i wznosząc
kie patrzały. I  żeby na całej twarzy tak jeszcze pięknej, choć j ku niemu ręce, padła przed nim na kolana.. Antosia two- 
jeden zarys był jaśniejszy zwiastujący nadzieję. O nie! tam  j  ja  blaga ciebie.
niebyło nigdzie nadziei; tam ciemna tylko rozpacz, jak  cie- J — Antosia? krzyknął znowu. P recz odemnie?.. Antosia 
mno i przepaścisto wygląda to n iebo , w które nieszczęśli- tam  została., a  tu krew... C zy  mnie zdradzić chcecie.. Nie
wa kobieta spogląda. Jedynem światłem tego obrazu była 
piorunna strzała  z łona ciemnych ołowianych chmur wyla­

nie zdradzicie! Św iat jest szeroki! szeroki! szerok i okropnie! 
A  pusty i zimny! dodał cichym i żałosnym głosem.



I  nagle porw ał za p rzygotow aną ju ż  tekę  z rysunkam i, 
i szybkim  krokiem  w ybiegł z pracow ni.

—  W itoldzie! zaw ołały za nim.
E cho  ty lko sk lep ień  odpow iedziało im.
W ybiegły  za nim .... lecz ju ż  go nigdzie nie dostrzegły .
B iedny m łodzieniec szałem  gnany wyskoczył poza fu rtę  

zakonną i w bliskim znikł lesie. Z la w a ło  mu się ciągle że 
k to ś  goni za  nim. T rudno  zapew ne w yobrazić sobie po j a ­
kiej drodze, i w jak im  szyku p rzem ykają  m yśli szalonego 
cz ło w iek a , je s t w szakże w nich pewny p o rząd ek , bo zwy­
k le  m yśli te  z jednego w ychodzą w ą tk a ,  i po jednych  
b ieżą  kolejach.

W ito ldow i zdało s ię ż e g o  goni jak ieś  niebezpieczeństw o 
w postaci okropnego p o tw o ru , zaciem niającego p rzed  nim 
św iat cały. A  więc u c ie k a ć , u c ie k a ć , bez końca uciekać 
m u  w ypadało.

W  zam ku słobudeckim  złow rogie panow ało milczenie. 
P an i W olińska zaraz  po powrocie z k lasz to ru  w ciężką za ­
pad ła  słabość; m ilcząc leża ła , m ilcząc cierp iała, m ilcząc m o­
dliła się. O na nie m iała  żadnej ju ż  nadziei, i n iebyło też  
ju ż  d la  niej ra tunku .

B iedna A ntosia ze złam anem  sercem , siedzia ła  przy  ło ­
żu  m atk i. S uche  m iała  oczy, bo choć tak  m łoda jeszcze , 
p rzez  tych  dni k ilk a  wszystkie najserdeczniejsze w ypłakała

łzr -
Z k lasz to ru  i ze S łobódki nadarem nie wysyłano n a  w szy­

stk ie  s tro n y , szukając biednego szaleńca. N ik t go nie zdy­

bał, n ik t go nie w id z ia ł; znikł biedny W ito ld  bez wieści... '
Szam belan , k tó rego  te  dni k ilka  i p rzeby te  zdarzen ia , 1 

zgrzybiałym  zrob iły  starcem , zapom niaw szy na  ulubione d a ­
wniej w ygódki swoje, sam  jeźdz ił i gońców na w szystkie roz- 
se ła ł strony; w szystko było darem ne.

D n ie , tygodnie i m iesiące m ijały , a  o biednym W ito ł- 
dzie żadnej nie m iano wieści. M yślano jeszcze że się p rzy ­
łączy ł do w ojska polskiego; to by ła  ca ła  nadzieja ko ch a ją ­
cych go.

L ecz  przyszła jes ień , p rzyszła zim a, a  z n ią  ten  okro ­
pny odw rót w odza i w ojska po raz  pierw szy zwyciężonego. 
S tra sz n e  to  były czasy, czasy pow szechnej żałoby, żałoby 
se rc , i żałoby, k tó ra  k irem  wszystkie niem al p o k ry ła  domy 
nasze, p łaczące  za poległem i krew nem i.

Szam belan m im o w ieku i w zm agających się słabości, 
jeźdz ił od pu łku  do p u łk u , od jednej g a r- tk i rozbitków  do 
di u g ie j, od jednego b iegał żołn ierza do drugiego j i w ypy­
tyw ał wszystkich.

Czy żył z n iem i, czy walczył, czy zginął? N ik t m u od­
pow iedzieć m e mógł; i czyliż nareszcie los jednego  człow ieka 
w środku  zdarzeń ta k  olbrzym ich, mógł jak iko lw iek  zosta ­
wić ś lad  po sobie.

P o  te j drodze śniegiem i sk rzep łą  krw ią  p rzykry tej 
ty le  zo sta ło  tru p ó w ; k tóż  mógł dostrzedz jednego  tru p a  
więcej.

N ie żyje! w yrzekła A n tosia  w racając z pogrzebu m at­
ki, k tó ra  po kilkom iesięcznych cierpieniach skończyła um ę­
czone swe ży c ie , b łagając przybranej córki swojej o prze­
baczenie.

— N ie żyje! pow tórzy ła  wchodząc do sam otnego zam ku 
i suchem  p a trząc  okiem  na te  ściany, niem e św iadki minio­
nych szczęścia chwil.

—  N ie żyje j u ż ! pow tarzała  co d z ie ń , i ubraw szy  się 
na  zaw sze w żałobne szaty, zam knęła  się w m urach sam o ­
tnego zam k u , do którego ty lko od czasu do czasu  przyje­
żdżał szam belan , zm ieniony do niepoznania. P o rzuc ił p re -

, tensje  do młodości, i ze w szystkich daw nych pam iątek  zo ­
s ta ła  m u najm ilsza, tab ak ie ra  z m in ia tu rą  do W ito lda  po­
dobną. N ie m ógł się w szakże o tyle zaprzeć dawnych le k ­
kich usposobień swmich, aby  się w nim  czasem  nie odży­
wiała nadzieja.

—  K to w ie ! może przecie p rzybędzie ... m ów ił do A n­
tosi z uśm iechem  u p rze jm y m , sło iz iu tk im , k tó ry  dawne 
szam belańskie przypom inał la ta . Z tego  w zględu pow iedział 
mi raz  C agliostro ...

— W iem  o tein! p rzerw ała  A ntosia p ięk n a  zaw sze, a le 
b lada  tą  bladością cierpień m oralnych , p rubu jąc  uśm iechu, 
k tó ry  tw arz je j jeszcze  sm utniejszą rob ił. A le  on nie wróci! 
bo... um arli nie w racają! dodaw ała ciszej...

L a ta  m ijały, i szam belan  p rzes ta ł przyjeżdżać do S ło ­
bódki, bo po kró tk iem  cierpieniu w yjechał na o sta tn ią  swą 
podróż.

U m ierając zostaw ił swój m ają tek  cały  do dyspozycyi 
A n to s i, k tó ra  m iała go oddać W ito ldow i, jeże li się kiedy 

} pojawi.

A n tosia  zosta ła  jeszcze sam o tn ie jszą ; całe je j tow arzy- 
I  stwo stanow iła  R uzia , nasza daw na zn a jo m a , k tó ra  dawno 
, ju ż  została  żoną o g ro d n ik a ; przyw iązana do swej panny, 

nie chciała j ą  o p u szczać , i ona jed n a  ożyw iała nieco po­
n u rą  zam ku sam otność sobą i kilkorgiem  w esoło szczebio­
czących dzieci.

Jeszcze był jeden  gość, k tó ry  przez  długi czas dojeżdżał 
do Słobódki. B ył nim  pan A r tu r ,  k tó ry  odziedziczywszy 
po zm arłym  chorążym  ogrom ny m a ją tek , s ta ł się jednym  z 
najzam ożniejszych w okolicy obyw ateli. U party  w swoich 
przedsięw zięciach chciał koniecznie przem ódz obojętność a  
naw et odrazę, ja k ą  m u pokazyw ała A ntosia.

L ecz  n ad a rem n ie , A n tosia  ośw iadczyła m u w rę c z , że 
nigdy za  m ąż nie pójdzie. Ja k iś  czas n ie  wierzył tem u pan 
A r t u i , k tó rem u zw ierściadło tyłe pięknych praw iło rzeczy- 
L ecz w końcu m usiał uw ierzyć, gdy raz , drugi i trzeci zam ­
kow ą bram ę w S łobódce za s ta ł zam kniętą.

Znudzony w reszcie, zaczął w ydrw iw ać tę  śm ieszną s ta * 
łość, i ażeby się pocieszyć, wyjechał za  granicę. Co się tam  
z n im  sta ło , i niewiem z pew nością , i nie w arto  wiedzieć; 
z\viększył zapew ne liczbę ty c h ,  k tó rzy  rozw ozili i rozw ożą 
po świecis sławę naszych próżnych głów, i pełnych kieszeń,
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przychodzących  zwykle na końcu do sm utnej aczkolwiek j  nik sz tuk  pięknych, w ystawił ładny kościółek, i właśnie za-
koniecznej równowagi.

A ntosia p o zo sta ła  w ierną te j pierwszej i jedynej miłości 
swojej; niezw ykłą obdarzona energ ią , nie poddaw ała się ro z ­
paczy bez w alki, ale też  niechciała sm utku próżnem i bawić 
rozryvykanii.

m yślał jechać do Lwowa aby sprowadzić jakiego dobrego 
i taniego m alarza. W  tem o późnej dosyć godzinie, po­
jaw ia się jak iś  podróżny, blady choć jeszcze m iody, k tó ry  
szed ł pieszo, mówiąc że chce zwidzić karpaty.

I * —  -Mój m ąż, mówiła pani żona dalej, kazał m u dać
Żałoby nie zrzuciła ani z tw arzy, ani z sukien ani z j jeść  w oficynie, i tam  to zapewne dow iedział się ten obcy 

se rca , ale pracow ała o ile m ogła, aby te  dnie je j sam otne że my chcem y kościółek nasz w ym alow ać. Oświadczył się 
me przechodziły  bezużyteczne. tedy  że je s t m alarzem , i że te j roboty  chętnie się podej-

M ajątek  jak i przypadał na W ito łda po m atce i szamb"- mie. Mój mąż, człowiek bardzo rozsądny, w ahał się. ale zo- 
ła n ie , nie ruszała  m ając go za depozyt sobie powierzony, baczyw szy jogo tekę , w której były jak ieś  tam , jak to mój
ale znaczne tego m ają tku  dochody obracała  na cele dobro­
czynne, do czego dodaw ała w iększą część własnych docho­
dów. T o te ż  po kilku leciech S lobódka s ta ła  się m ajątkiem  
wzorowym, co do dobrego i m oralnego bytu włościan. Za

m ąż nazyw ał, szkice .. p rzystał na to , aby obcy złożył 
próbę.

— I nie w idziałaś tycb  szkiców ? zap y ta ła  A n to sia .' 
N ie  byłam  c iek a w a! j a  się na tem  nieznani, a  w ła-

łożyła szkółkę, i wyprosiwszy z k lasztorku nad W ilją  świa- | śnie mi w tenczas ca ła  praw ie obora chorow ała.
tłego  zakonnika, w raz z nim była sam a nauczycielką.

T akież same szkółki pozakładała  w m ają tku  po szam- 
belanie pozosta łym , a  mnogiemi dobrodziejstw am i obsypy­
wała w szystkich biednych i nieszczęśliw ych, mianowicie sie­
ro ty . W  kró tk im  czasie s ta ła  się sław ną w okolicy, z sz la ­
chetnych uczynków swoich. N ajlekkom yślniejsi ludzie, m u­
sieli oddać je j spraw iedliw ość, i podziwiać te  zalety, k tó re- 
mi się odznaczała, nie odpow iadające zda się ani je j m ło­

dem u jeszcze wiekowi, ani znacznem u m ajątkow i ani uro-

D hsyć tedy  że pokazało się, jak  mi mówił mój m ąż 
że 011 bardzo  pięknie malował, i jak się wziął do tego, ta k  
za dwa m iesiące pom alował wszystko., i mój m ąż był bar­
dzo kontent..

—  I nie w idziałaś go... nie mówiłaś z nim ?..
—  W idziałam  go z daleka  pare razy. bo 011 zawsze 

ja d a ł w oficynie... n a tu ra ln ie  u nas w pałacu jadać  nie 
mógł., ale jak  w yglądał nie um iałabym  powiedzieć ; ju ż  to  

podobno byl zarosły m ocno... i chudy... a  z resz tą  niewiem.
dzie niepospolitej, k tó rą  mimo sm utku swego zachow ała w i  Mówić oczywiście ani m yślałam  z nim, bo i cóż bym  by- 
calo j świetności. Dziwili się nie mogąc tego p o ją ć , i nie- 
wi( dząc <0 powiedzieć, a powiedzieć coś trzeba  przecie by­
ło, mówili:

—  Zacna 

m en tu !...

Ś m ieszn i bidzie !.. Oni tego zrozum ieć nie potrafią ni

ła z nim mówić m ogła. Zgadzim ska, moja panna gardero­
biana, mów iła mi podobno, że on dosyć przystojny, ale 
strasznie cichy, mało mówiący... ciągle tylko m alow ał., mo- 

kobieta.. szczęśliw a, bo niem a tem pera- | dlił się wiele., i podobno był troche fixat.
j Ja k to  ? z kąd że to poznałaś...

—  N iepam iętam ! . aha... podobno m iał jak iś pierścio-
gdy. że is to tna  nam iętność je s t  jak  ogień, k tóry  pożre po- I nek k tóry  często całow ał, 
dlęjsze kruszce, a le złoto czyściejszóm jeno  zrobić może.

dla niej było rozryw ką, odwidzać k lasz to rek  r a d  W iliją , w 
którym  na proźby je j, pracow nia W ito lda  została  w tym 
•am ym  stan ie , w jak im  ją  porzucił. K lucz od pracowni w

T am  ży ła  ona w przeszłości, i kolejno przechodziła 
m yślą  w szystk ie najm ilsze sercu pam iątk i. A  w przyszło­
ści!-. może n ieraz zad rg a ła  nadzieja, k tó ra  w sercu  ludz- 
kiem niezaginie nigdy..

N adzieję tę  naw et rozbudziła raz nowa i szczęśliwa 0- 
ko liezność:

D a le k a  A ntosi krewna jadąc  raz na L itw ę w stąp iła  do 
niej, i naturaln ie opow iedziała je j o sobie, o m ężu, o dzie­
ciach, o dom ie gdzieś tam  daleko nad brzegam i D niestru  
położonym . I opow iedziała je j ja k  je j m ąż, w ielki łubow-

P ier.ścionek!.. zaw ołała A ntosia drżącym  głosem , i 
•łprócz dobroczynności,zajęć domowych, i zam iłow ania w i spo jrza ła  z dziwnem uczuciem  na swój własny pierścionek,

czytaniu jak iego  w sam otności nab ra ła , najm ilszą jeszcze k tóry  j ą  nigdy nie opuszczał.
—  A  może to  i nie był pierścionek, bo praw dziw ie ni" 

pam iętam ., w tenczas w łaśnie g iasow ała motylica w naszej 
okolicy; nieuwierzysz co to  za straszliw a słabość... i co

je j był ręku , i ona tam  przepędzała nie .jedną godzinę ży- i mieliśmy stra ty .. J a  ci pow iadam  że to  w ielkie gosj odar­
cia swego w zadum aniu , k tó re  m iało swe bole i swe roz- 1 stwo...
kosze. —  I cóż się sta ło  dalej?..

—  N a trzy sta  owiec jak ie  mieliśm y..
—  J a  się pytam  o m alarza...

— A !  o m alarza!., no cóż., w ym alow ał, i jak  się po-
j kazało ba.tdzo dobrze wym alow ał, mnie się niekoniecznie

podobało, bo jak o ś  sm utno było w kościele.. Było coś w 
obrazach., coś takiego...rozum iesz m nie!., ale mój m ąż był
kontent.. i dosyć natem , że sobie znowu poszedł.

A le co najciekaw sza, i co dowodzi że on był fi.xatem, 
to  było to , że gdy m ąż mój, k tó ry  lubi protegować sztuki 
piękne, chciał mu zapłacić, i coś naw et znacznego, podob-
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łio pareset reńskich w banknotach... nie chciał przyjąć, po­
wiedział tylko., ja  nie maluje za pieniądze... rozdaj to u- 
bogim... a ja  będę dosyć nadgrodzony... Mój mąż oczywi­
ście zmiarkował także że to  fixat, schował pieniądze do 
kieszeni a i tak  okropnie nas farby kosztowały., a  pienią­
dze zdały się na kupienie owiec..

—  A  malarz?...
—  M alarz!., alboż j a  wiem co się z nim stało.
Ledwie szanowna kuzynka z nad D niestru wyjechała,

Antosia przygotowawszy się do dłuższej podróży, pojechała 
do Galicyi, i tam  w okolicy naddniestrzanskiej dowiadywa­
ła  się z największą troskliwością o wędrującego malarza 
Nie wiele więcej się dowiedziała, bo kogo na tym świecie 
może obchodzić jakiś tam  m alarz wędrujący. Mówiono tu 
i owdzie, że był tam kiedyś, tu  w cerkwi malował, tam  
obraz w kościele naprawiał., i wszyscy się godzili na to, 
że był to człowiek cichy, spokojny, ale szczególny nfeco... 
na zapytanie jak  wyglądał, odmalowano oczywiście sto po r­
tretów , a każdy inny, bo każdy ma swój sposób widzenia, 
a  mianowicie gdy patrzy  na człowieka lub przedmiot, k tó­
ry  go nie obchodzi.

Gdzie się podział niepodobieństwo było się dowiedzieć, 
i  po kilku miesiącach daremnej wędrówki, wróciła Antosia 
z niczem, nie mogąc nawet wiedzieć z pewnością, czy to 
on był, czy nie?..

Tym sposobem m inęło  ła t  kilkanaście. P rzeszły  one c i­
cho i spokojnie dla naszej bohatyrki, która wśród pożyte­
cznych zajęć swoich, pozornie przynajmniej odzyskała spo- 
kojność duszy. Od dawna już straciła wszelką nadzieję wi­
dzenia kiedykolwiek przyjaciela i kochanka swej młodości; 
z młodej hożej i pięknej panienki, sta ła się piękna jeszcze 
ale pochylająca się już ku przedwczesnej starości kobieta. 
Obowiązki jakie wzięła na siebie dopełniała święcie, a czy 
była szczęśliwą, nikt o to  się nie pytał, i nikt wiedzieć 
nie mógł, bo jej twarz zawsze m iała wyraz poważnej sło­
dyczy i błogiego spokoju... zostało to na zawsze tajem nicą, 
k tó rą  ona bogu tylko w czystych swych udzielała modli­
twach.

Sam otna cisza zamku Słobódeckiego, ożywiła się nagłe 
odgłosem Ubliżającej się wojny. Było to  w roku 1831. Ser­
ce A ntosi zadrzało na wspomnienie onego ruchu wojenne­
go, który był świadkiem je j najpiękniejszych nadziei, i na j­
okropniejszego nieszczęścia. A gdy poraź pierwszy usłysza­
ła  wojskową muzykę grającą nuty tak  jej pamiętne, biedna 
kobieta przycisnęła ręce do bijącego serca.. Żywo przy­
pom niała sobie sceny na zawsze... minione.. L a t Osiemna­
ście przeszło po nich!., cóż się z nich pozostać mogło?., 
groby nieme i martwe pamiątki...

Zadum ana nad przeszłością siedziała razu jednego przy 
oknie, które wychodziło na ów stawek, i gaik brzozowy, 
po których tyle dawnych myśli i uczuć rozsypało s ię , i 
przebrzm iało na zawsze.

Nagle strzały  bardzo bliskie zbudziły j ą  z marzeń; tuż 
prawie pod zamkiem garstka powstańców polskich walczy­
ła  z liezniejszem wojskiem... P rzestraszona padła na kola­
na, i zaczęła się modlić za walczącemi.

S trzały  coraz więcej się zbliżały; kilka padło nawet na 
samym dziedzińcu.

—  Boże ratu j ich!., modliła się Antosia, gdy nagle 
drzwi się otworzyły, i wszedł przez nie mężczyzna, w stro­
ju  którego barwy zwiastowały, że należy do powstańców... 
Ram ię miał zranione; krew się sączyła pomału z po za 
białej chustki, k tórą rana była obwiązana, a  w ręku miał 
szablę krwią także zbroczoną.

W szedłszy stanął nagle, i zaczął oglądać się z dziw­
nym wyrazem pomieszania...

A ntosia zerwała się, i szybko przystąpiła ku nieznajo­
memu.

—  Może pomocy jakiej potrzeba?., spytała.
—  N ie!., mówił nieznajomy z roztargn ien iem ,ja chcia­

łem  tylko przestrzedz mieszkańców, że... półgodziny ledwie 
trzym ać się możemy... i boję się aby wróg., nie mścił się 
na tym  zamku... ten pok ó j!.. boże !.. zawołał głośniej i sil­
nym ruchem ręki porwał się za głowę, na której znak był 
dawnej blizny..

—  O mnie się pan nie bój!, ale pan jesteś ranny?... 
zaczęła Antosia i urwała nagle w patrując się w nieznajo­
mego z w zrastającem  w zruszen iem .

—  W ito ld z ie! krzyknęła nagle, i przyskoczyła do nie­
go, porywając go za rękę, jakby się bała, by je j znowu 
nie umknął.

Nieznajomy raz jeszcze oglądnął się w koło siebie, a  
gdy głos usłyszał, łzy mu się nagle puściły i po bladem 
potoczyły licu.

— A n tosiu !.. zawołał głosem przeraźliwym.
I  rzucili się w objęcia swoje, płacząc ja k  dzieci.
— W ito ld z ie ! ty  już zostaniesz!.. tyś ran n y !.. W itol­

dzie!.. ja  cię tak  dawno czekałam..
— A ntosiu!., odrzekł W ito ld!., nie dla nas szczęście, 

nie dla dzieci tej nieszczęśliwej ziemi...
I  znowu porwał się za  głowę...,
—  Boli cię! zawołała Antosia odgartując włosy!..
— W ieniec cierniowy!., odrzekł smutnym i na pół o- 

błąkanym głosem., to  nasze godło!., bądźmy mn wierni!., 
aż do zm artwychstania.

— W itoldzie zostań !..
— J a  muszę nap rzó d !.. nap rzód !.. czy słyszysz ?
W  tej chwili nowe ozwały się strzały ...
—  J a  cię schowam W itoldzie!..
— Tam czekają na mnie!... A ntosiu b ą d ź  z d ro w a ! -  

na wieki... tam ... zobaczymy się!..
I  jeszcze raz ją  uścisnął, i szybkiem z pokoju wybiegł 

krokiem. Antosia padła zemdlona na podłogę..
G dy przyszła do siebie, wierna R uśia rozpow iedziała
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je j, że garstka powstańców z dziką walecznością przebiła 
się przez znaczne wojska zastępy, które pogoniły za nią..

I  znowu było cicho i samotnie w zamKu Slobódeckim. 
W rzaw a wojenna w inne przeniosła się strony, i ta  wrza­
wa, po kilku miesiącach umilkła zupełnie.

Co się stało z W itoldem, nigdy już Antosia dowiedzieć 
się nie mogła. Czy zginął w powstaniu, czy tu ła się po 
zimnej cudzyznie ?.. nikt nie wiedział!.. Antosia chyląc się 
do wczesnego grobu, m ajątek W i toł d a wysłała za gra- 
n‘Cę dla tułających się rodaków.

Józef Dzierzkowski.

ŚPIEW A K.
Ktoś zastukał do okienka 
W  polu u tych chat,
I  ozwała się piosenka,
Ja k  majowy kwiat.

— Otwórz m a tk o ! gdy powrócę 
Dam ci złota d o ść ;
Dzisiaj pieśnią was rozsmucę,
Nie tej ziemi gość!..

— Niechcę pieśni, idź do licha ! 
C hatka szczęścia chce,
A gdy w smutku pierś nam wzd cha 
To nieszczęściem zwie.

Otwórz, otwórz mi do chatki, 
Szczęście niosę ci,
D la twej córki niosę kw iatk i;
M atko otwórz mi!

—  Niechcę kwiatka, kwiat usycha, 
Moja córka spi,
A po kwiatkach tylko wzdycha,
1 dziwacznie śni.

Otwórz matko, dla nagrody, 
Powieść sm utną dam,
Sm utne powiem wam przygody,
Com przecierpiał sam !.

— Nie chcę gadki, to nieznośnie 
Widzieć cudze łzy.
P rzy  powieści serce rośnie,
I  są  dziwne sny.

—  Jedną nockę, proszę ciebie,
W  chatce prześnić daj,
W skażę wam aniolow w niebie,
I  straeouy raj.

— Nie chcę nieba — póki dusza 
Żyć na ziemi chcę,
Myśl o niebie pierś porusza, 
Żądza serce rw ie!

I  zapłakał śpiewak młody 
Do tak srogich słów,
Usiadł pod oknem zagrody,
I  zanucił znów.

Nim się wszystko uciszyło,
I  nim miesiąc zbladł,
W  chatce córki już nie było, 
Śpiewak poszedł w świat.

J . C. Z.

.Ióz.ef K orzen iow ski .
Autor ten tylu dramatów, koinedyi i powieści, je s t po­

dwójnym ziomkiem naszym, bo i Polakiem i Galicianinem. 
I Urodził on się d. 19. m arca 1797 r. o pół mili od Bro­

dów, gdzie ojciec jego posiadał mały folwarczek otoczony 
ogrodem i ślicznym lasem . Tam  przepędził pierwsze swe 
la ta  dziecinne, i z tych pierwszych pamiątek i wrażeń,
pozostało w nim zapewne to upodobanie do scen cichych
sielskich, które umie on z takim wdziękiem oddawać.
Normalne szkoły odbył w Brodach, i tam już w naukach
celował, a  tak szlachetną byl obdarzon aiubicyą, że gdy 
w drugiej klasie minęła go nadgroda spodziewana i za­
służona, odchorował on tę pierwszą niesprawiedliwość 
ludzką.

Pierw szą klasę gymnazyalną odbył w Zbarażu, a później 
gdy się pojawił jakiś majętny i bezdzietny kuzyn mieszka­
jący na Bukowinie, który go wziął do siebie na wychowanie, 
wyjechał do Czerniowiec. Jadąc tam  przez Lwów był w te ­
atrze po raz pierwszy, co zrobiło na nim tak silne w ra­
żenie, że pamięć tych przedstawień utkwiła mu na zawsze 
w myśli.

W  Czerniowcach zdał drugą klassę, i zapewne byłby tam  
pozostał, i inny może obrawszy zawód, inne zupełnie prze­
był życia koleje, gdyby go żona owego kuzyna nie namó­
wiła do napisania powinszowania matce i listu do ojca po 
niemiecku. Ojciec Korzeniowskiego szlachcic stary całą gę­
bą, tak  się rozgniewał że nie zważając na świetne nadzie­
je syna przy bogatym krewniaku, odebrał go zaraz, i chro­
niąc go od zniemczenia, nie zważając na koszta przecho­
dzące jego stan  majątkowy, wyprawił w ltfOS r. do szkół 
Krzemienieckich, które wówczas właśnie nabierały tej sła- 
wy i wziętości, jak ą  się przez la t tyle szczyciły, i potem  
sam wyprzedawszy się w Galicyi przeniósł na Wołyń. To 
nadało całemu życiu Korzeniowskiego inny zwrót i inny 
kierunek.
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W  K rzem ieńcu p r z e b y ł  K orzeniow ski la t  11 jak o  uczeń, 

a  od 15 roku życia sam  się ju ż  u trzym yw ał będąc, jak to  
było zwyczajem w K rzem ieńcu, dozorcą m łodszych i m aję t­
n iejszych uczniów. W  r. 1819 dostał się do W arszaw y  ja ­
ko  nauczyciel dziesięcioletniego chłopczyka pełnego nadziei, 
należącego do jednego  z najznaczniejszych domów w W a r ­
szawie; później p rzy ją ł obow iązek dozoru , i u łożenia bibli- j  
oteki ordynacyi Zam ojskich , i zostaw ał w dom u O rdynatów  j  
aż do r. 1823 . j

W  tym że sam ym  roku  ożenił się K orzeniow ski z có rką  i 
znakom itego rysow nika Z ygm unta  Y og la . C zując p o trzebę  
zabezpieczenia sobie losu na dal, s ta ra ł się o s łużbę  pu­
b liczną. K a te d ra  lite ra tu ry  polskiej po Felińskim  w akow a­
ła  w K rzem ieńcu przez dwa la t; o n ią  ubiegał się K orze­
niow ski, i uzyskał j ą  w r. 1823.

W  K rzem ieńcu  p rzeby ł la t  10, w yk ładając  kurs wy­
mowy, poezyi i li te ra tu ry  polskiej. Kurs poezyi jego  w łas­
nego uk ładu , drukow any w W arszaw ie przyznanym  zosta ł 
p rzez  Radę wychowaniu, za  dzieło podręczne d la  szkól w 
kró lestw ie polskiem . G dy w roku  1833 liceum  W ołyńsk ie  
przeniesionem  zostało  do K ijow a, a k u rs  li te ra tu ry  p o l­
skiej zo sta ł skasow anym , o trzym ał K orzeniow ski nom ina- 

cyę na  profesora adjunkta/psyżyz łacińskiego i starożytności 
rzym skich  w K ijow ie; w ykładał p rócz tego Mitologią s ta ro ­
ży tn ą , i przez czas k ró tk i ku rs lie ra tu ry  po lsk ie j, k tó ry  
trw a ł ty lko  pó ł roku.

W  roku  1838  resk ryp tem  m inistra  (oświecenia n azn a­
czony d y rek to rem  gim nazyum  w C harkow ie, przeniósł się 
do M alo-R ossyi, i tam  bawił aż do r. 1846. Odwiedziwszy 
W arszaw ę w r . 1844 . zachęcony pochlebnem  ziomków p rzy ­
jęc iem , nab ra ł ochoty  przen ieść się do te j stolicy, sądząc 
że w niej otoczony w spółczuciem  rodaków , now ych n a ­
b ierze sił. Jak o ż  uzyskał posadę dy rek to ra  gim nazyum  w 
K ró lestw ie , i od r- 1846  bawi ciąg le  w W arszaw ie , za jm u ­
ją c  kolejno  posady d y rek to ra  gim nazyum  gubernialnego 
w arszaw skiego, w izy ta to ra  szkół, a  nakoniec członka rad y  j 
w ychow ania i w izytatora.

A u to rk i zaw ód Korzeniow skiego rozpoczął się jeszcze  w 
la ta c h  pierw szej m łodości. B ędąc  w szkołach jeszcze , p i­
sa ł ody w form ie J .  B . R ussa, i lis ty  poetyczne, k tó re  
zwróciły już nań uwagę K rzem ienieckiej publiczności. N ie­
k tó re  z tych pierwszych prac jego  drukow ane były w Czwi- 
czeniach naukowych, piśmie peryodycznem  w ychodzącem  
w K rzem ieńcu, a  złożonem  z sam ych utw orów  uczniów 
krzem ienieckich.

D o d ram atu  wziął się po raz  pierwszy w pierwszej e- 
poce pobytu  swego w W arszaw ie, Znajom ość języka nie­
m ieckiego w szkołach galicyjskich nab y ta  pociągnęła  go 
do czy tan ia  arcydzieł Szy llera , i innych niem ieckich a u to ­
rów , i S zek sp ea ra  w tłum aczeniu  niem ieckiem  ; w szakże 
by  go lepiej s tu d io w ać , nauczył się później po angielsku. 
T o zw róciło ta le n t jego ku d ram atom , i k u  szkole rom an­

tyczn e j, jakkolwiek by dogodzić ów czesnem u gustow i i s ła ­
wnemu z nienaw iści rom antyków  A lojzem u O sińskiem u, do 

; k tó rego  był nap isał lis t poetyczny o trudnościach sztuki 
I pisania, tłum aczył i on n iek tóre  klasyczne utw ory  jak o  to: 

Zairę Woltera, i pory roku Tompsona. P óźniej tłum aczy ł 

Intrygę i M iłość, Mary a Stuart i część Wilhelma Tela Szyl­
lera. Pierw szym  utw orem  jego  na polu d ram atycznem  była  
Klara.

W  K rzem ieńcu ja k o  professor już, nap isał Anielę, d ra ­
m at pięcioaktow y, k tó ry  w raz z K larą  pod nazw ą Próby 
dram atyczne drukow anym  był r. 1826 w Poczajow ie. W  
kró tce  potem  napisał 3 aktow y d ram at Mnich, Fragment o- 
pow iadanie w ierszem ; Dymitr i Marga, Piękna Kobieta i t. d.

N ie będziem y tu  wymieniać po kolei w szystkich jego  
utw orów  dram atycznych , k tó re  "znane są  tak  dobrze  i po- 

j w szechnie, m ianowicie u  nas k tó rzy  po w iększej części 
m ieliśm y to pochlebne pierw szeństw o, że jego  dzieła d ra ­
m atyczne najprzód  w ystępow ały na scenie naszej, słusznie 
zaw sze oceniane przez naszą pow szechność uznającą  w y­
soki ta le n t au to ra . O śm ioletni poby t K orzeniow skiego w 
Charkow ie je s t  czasem  jego  p racy  najdo jrza lsze j, i najw ię­
kszej płodności p ió ra , i tam  ta k ż e  pod koniec już pobytu 
swego, w ziął się po raz  p ierw szy  do pow ieści obyczajow ej, 
i od razu  s ta n ą ł pem iędzy p ierw szem i pow ieściarzam i na- 
szem i.

P ró cz  powieści k tó re  są  we wszystkich r ę k a c h /  i do 

k tó rych  co roku  coś nowego przybyw a, tak  że ju ż  p rze­
szło dw adzieścia tom ów  w ynoszą, mamy jego  pióra, d ra ­
matów' w iększych pięć, czteroaktow ych  trzynaście, jednoak to - 
wych cztery , p rócz tego  kom edyi w iększych pięć, a  m niej­
szych 38.
Podziw iać potrzeba zapraw dę tę  nadzw yczajną płodność, 
obok żm udnych i czas zab ierających  zajęć profesorskich 
k tó rym  przez całe życie był oddany.

W ystawa przem ysłow a w  Paryżu.
Dnia 15 Maja od b y ła  się  u r o c zy s to ść  otw orzenia  pa­

ła cu  w y sta w y . Co do sam ego pałacu , jak k o lw iek  o lb rzy ­

mie są jego rozm iary, nie odp ow iada  o czek iw an iom , w e ­
dle których sp odziew an o sie cudu. A tym czasem  w szy stk ie  

zdania zgad zają  się  na to, że  daleko kszta łtn iejszym  jest 

p a ła c  k r z y sta ło w y  londyński. M ianow icie zarzucają ca łem u  

budynkow i c iężk o ść  tak w  c a ło śc i, jako i w  sz c z e g ó ła c h ,  

pow iadają naw et, że cesa rz  N apoleon zupełn ie  nie j e s t  z  

niego zadow olon y . O dw iedzając  Sydenham ski pałac, ośw iad­

c z y w sz y  podziw ienie sw o je , m iał się  do pana Paston odez'val :̂ 
„M y niestety! nie m ożem y w e F rancyi nic tak w s p a n ia łą 0 

w y sta w ić , brakuje nam  pien iędzy.«  „N ie pieniędzy to bra­

kuje, o d p o w ied zia ł Paston. P a ła c  W aszej Cesr, M ości ko­

sz to w a ł 6  m ilionów  w ięcej od naszego .

v



Mimo słotnego i zimnego dnia tłumy ciekawych za­
pełniały pola Elizejskie, oczek ijac na przybycfe cesarza 
na godzinę lsza zapowiedziane. Tłumy te różnobarwne, 
cisnące się ku głównem u wnijśeiu, pr/.ed którym wzno­
siły się lekkie i kształtne słupy z broni, chorągwi i kwia­
tów utworzone, sprawiały widok bardzo zajmujący. Przed 
bramą szeroką otwartą stały dwa świetne szeregi cpsar- 
skiej i miejskiej konnej gwardyi. Przez tę bramę iud cie­
kawie zaglądał aż do głębi, która z tronem dla Cesarstwa 
PrzygOlowauyin, w dalekiej perspektywie ślicznie się wy­
dawała. Caia przestrzeń aż do tronu zasłana była ko- 
sziownemi kobiercami,, na których poustawiane były ak­
samitem wybite ławki| dla rozmaitych ciał-urzędowych, 
Jakoto senatu, najwyższego sądu, uniwersytetu i t. d. któ­
rych członkowie w swych strojach różnorodnych doda­
wały całej scenie wiele tnalownicifiści. Widok tego po­
dwójnego szpaleru najlepiej wydawał się z galeriow, za­
pełnionych aż do ścisku prawie, gdy natomiast wnętrze 
dolne, czyli raczej część unego drewnianą krata od drogi 
tronowej oddzielona, bardzo skąpo obsadzoną była. Na ga- 
leryi były same tylko zaproszone osoby, a na dole, po­
siadacze biletów na całą porę wystawy służących, i wła­
ściciele pizedmiotow wystawionych. Zaproszeni zaś na ga-  
leryjach dostawali bilety zapraszające od księcia Napoleona 
jako prezesa wystawy, napisane z grzecznością prawdzi­
wie franeuzką. Pomiędzy widzami na galeryi tuż naprzeciw 
tronu, czy to naumyślnie czy przypadkowo zasiadły naj­
piękniejsze a strojne kobiety, jakby klomb z pysznych a ży 
wych kwiatów ułożony. Męzczyzni wszyscy w czarnych 
frakach 1 białych kiawatach nie wiele przykładali się do 
podniesienia tego ogolnego wrażenia jakie sprawiał widok 
całości, wrażenia rzec by można zupełnie nie uroczystego, 
nie hstorycznego.

Dla tych mianowicie co znali ow bajeczny zaczarowany 
pałac z samego żelaza i ożkła w Sydenham, było to uczu­
cie jakieś upokarzające, patrzeć na tę francuzów wyższość 
w całym świocie uznaną, tutaj tak smutnie poniżoną. Mi­
mowolnie przychodziło na myśl skarlenie wszystkiego te­
raz we Francyi. Do wrażenia tego 1 to przykładało cię, 
że prócz środka 11a uroczystość przeznaczonego, wszyst­
kie wnętrza części okazywały ten dla oka niemiły niepo­
rządek, niepozostawionyoh jeszcze w ład, p0 części w pa­
kach spoczywających przedmiotów wystawy, (f).

  — --------------

Rozm aitość.
* Z nad ujścia Wisłoki. (D okończenie.)

Ogłoszenie tym czasow ego praw a o słu żący ch  któreśm y w 
„Czasie” złem u zaradzonem będzie. Przepisy te jednak mimo 
praktyczności doznają zapewne wiele trudności, a najgłów niej, że u - 

rzęda gminami zarządzające, to je s t dzisiejsi w ójcia czyli przełożeni 
gmin nie m ają żadnej ośw iaty i w ykształcenia i że o ten szkopuł

ciem noty każden postęp i porządek rozbić się m usi. I zapewne ztej 
przyczyny te tym czasow e rozporządzenie o s łużących  ty lko  doląd z 
»C zasuK nam jest znajome, bo w życie ono nie w eszło.

W yglądam y lakże z niecierpliwością organizacyj. bo za ma na­
stąpi więcej porządku w miasteczkaeh gdzie urżeda będą. Teraz b o ­
wiem często nam się zdarza że ogołoceni jesteśm y z wszelkich p o ­
trzeb do żyćia tak jak  gdybyśm y byli pod m uram i Sebastopola a nie 
m a żadnego Koebuoka żeby się za nam i u ją ł. I tak w m iasteczku 
Mielcu mającem kilka tysięcy  mieszkańców, zdarza się często, ża  ani 
mięsa, ani tytoniu ani tabaki, aut swiee, ani kaw y , ani cukru niem a, 
a za maleńkie pudełko  patyczków  do zap dania 1 kr. w  srebrze so ­
bie płacić każą. Nieraz posłm iaó  powróci i nieprzyuiesie pocz­
ty  mięsa i tytoniu; przypom inam  sobie następującą auegdolę.

Pewien postępow y gospodarz sp row adził leśniczego, k tó ry  j a.  
ko exam iuow any trudn ił się miernictwem, otóż podzieliw szy już nie 
w iem  11a wiele rąk pola, jiodziebł lakże las na w yręby. [Na podzie­
lonym  i m alowanem i słupkam i oznaczouem polu nie bardzo się ro­
dziło , bo naturalnie postęp w ym agał siać więcej traw y  i chw astów  
jak zboża, z tąd b iak  w kieszeni; trzeoa się by ło  zatem  w ziąść do 
lasu, naprzód poprzecinano Inne szerokie, potem  w ręby 1 szło  n iez­
gorzej, pieniądze by ły , a chociaż lasu ubyw ało  zostaw ały  nisienniki 
wiele na p rzyszłość obiecujące. Ale coż kiedy jak o ś  1 las chociaż 
porządnie rąbany nie w ysta rczy ł, a na nieszczęście leśniczy pom ylił 
się 1 na  nasieiniiki sam e samce zas taw ił; trudno je  by ło  zostaw iać 
w ycięto je co do nogi, a na to m iejsce zaczęto porządnie zasiew ać i 
zasadzić las młody. W m ika lat ów  postępowy gospodarz sprow a­
d z ił zuów ale nie leśniczego, ale przyszłego dziedzica. Otóż obw ożąc 
go wszędzie gdy do lasu przyjechali, pokazał mu m aius\a.,c s łu p k i 
las świeżo zasiany, 1 sp y ta ł zarozum iale po niem iecku, „A co praw ­
da jak i tu porządek?” A p rzyszły  dziedzic odpow iedział zimno. 
„Freilich O rdnung 1st da, aber wo ist der W aldl.

Jak też to ciasno m usi być w tern Krakowie kiedy naw et k o n ­
cert panny Jadwigi lirzowskiej nie m iał m iejsca jak  to kronika z dnia 
10 m aja w Numerze 106 „C zasu” donosi.

* W zeszłą sobotę w ieczór o lOtej godzinie p rzyby ła  A rcyksiężua 
Elżbieta do naszego m iasta; Najdostojniejszy Arcyksiąże Karol L u d ­
wik przyjm ow ał Ją w apartam entach dla mej przygotow anych. T o ­
warzyszyli J e j:  Hrabina S a lis , dam a honorow a 1 hr. T hun, m ajor od 
huzarów  i szambelau. Na drugi dzień z rana u d a ł 1 się N ajdosto jn ie­
jsza Arcyksiężua bani piechotą do kościo ła jezuickiego; po w y­
słuchaniu  m szy św iętej, pożegnaw szy się z naszym  Arcyksięciem od­
jechała  o poi do 9 .ej do T arnopola.

Dziś na dooliod nadw ornego tenorzysty p. S teger opera „Niem a 
z P o rtic i,”

* Jutro przedstaw ienie teatralne na rzecz tu te jszego  zak ładu  dla 
ubogich. Grane będą «Robert der T euxel,“ „Doktor Hobin." i balet 
ale Postilion et lu  Viviindiere," w  k ló iym  panna Launer i panowie 
F rappart i Levasscur w ystępu ją po raz ostatn i odłożyw szy sw oj w y­
jazd 7. przychylności ku celow i dobroczynnem u.

Rozwiązanie Szarad  w  Numerze 45 .
1. Kucharka. 2. Szaran. 3. Panna.

Szarady:
1. Pierw sze sy iaba, drugie liczbę znaczy 

drzecie z czw artym , ten zrobi co o przyszłość dbały, 
A w szystko razem  tak się w ytłom aczy 
Ze to je s t m iasto sław ne z Bożej chw ały.

2 . Pierwsze litera, dodaj dw ie sy laby
Pierwsze z ostatnim  ow ad z ły  choć słaby,
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W szystko to  jest m iasto, k tóre  grozić chciało, 
Ale mu -ię nie u dało , i po nosie dosta ło .

3. P ierw sze jes t sy laba, .1  erugie i trzecie,
C hoć zw ierzętom  w łaśc iw e  m aję ludzie przecie, 
W szystko, je ść  lubione, gdy dobrze zrobione.

Przyjechali od dnia 27. do 29. Maja. do Lw ow a.

PP. Rodkiew icz Sew eryn z Ł y sU w ie e  Jabłonow ski Józef z Ra­
w y. Dobrzański S tan isław  z D aszaw v. Czermiński S tan isław  z Ż ó ł­
kw i. Okornick i Eefioyan z Rnzdołu. Komarnicki J in  z M agierow a. 
Krajewski M ikołaj z T urzeg W iśniow ski W ik tor zeS trze lisk . D obrzań­
ski Eugeniusz i Ju ljan  z M ilatyna. S m m e w s k i Sew eryn z H anko­
wie. W isnb w ski Ludwik z Putialycz. Paskudzki Ignacy  z Zendowic.

PP . Jałow icki Julian z Czortkowa. Radeni Alex. hr. ze S tryja 
Mierzyński Rafał z. B arvłow a. Skarbek Alfred hr. z Tarnopola. Ryl­
ski Henryk z D łużniow a,

P O D Z I K K O W m iE .
N ieznajom em u autorow i a rty k u łu  w  piśm ie zbiorow em  d la  g o ­

spodarzy  „Przyjaciel domowy® Nr. 19 zamieszczonego, w  którym  ten 
że m ów iąc o p rzem ysłow cach , z których jeden  m a na sk ładzie  her­
batę rro s to  z Chin sprow adzoną, d rugi sprzedaje tow ary  na w age 
y  iodonska i t. d., zw rócił niby od niechcenia uw agę Szanow nej Pu­
bliczności na w yprzedaż  tow arów  lnianych za ceny bezprzykładnie 
tanie, sk ładam  publicznie niniejszem  moje podziękow anie za tę przy­
s łu g ę . jak ą  mi tym  artyku łem  w yśw iad czy ł; albow iem  w łaśn ie  od 
pojaw ienia się onego. Szanowna Publiczność znając się snadź cok o l­
w iek lepiej na dobroci tow arów  i słuszności cen od troskliw ego prze- 
strzegacza, grom adziła się do mego sk ładu  p łó-ien  dal ko liczniej niż 
przedtem , a co szczególniejsza, że osnbv z nadm ienionym  arty k u łem  
w  ręku, najwięcej tow arów  zak u p iły ; i dla tego, !ubo c a ły  miesiąc 
Maj tu baw ić zam ierzałem , ju ż  dnia dzisiejszego, w yprzedaw szy  p ra ­
wne c a ły  zapas moich tow arów , a resztę zostaw iw szy tu  do w yprze­
daży, sam  m ogę opuścić Lw ów , gdzie w  krótkim  czasie przeszło 
38.090 z łr. m k. Szlachetna i Szanow na Publiczność, pewnie w zm ian­
kow anym  arty k u łem  przestrzeżona, za kupno tow arów  płóciennych, 
jakkolw iek bądź, ((nikczemnych lub z ieżałych^ .u targow ać mi pozw oli­
ł a ;  czem  zachęcony, postanow iłem  na p rzyszłość  w  czasie ja rm arku  
nie ty lko  Lwów, ale i D łaszkow ce, gdzie jeszcze n igdy nie by łem , z 
rooiewi tow aram i płóeiennem i każdego roku odw iedzać, a teraz obok 
n iew ygasłe j w dzięczności, polecam  m oją w yprzedaż to w aró w  Inia 
n ych  za ceny bezprzyk ładn ie tanie, ła sk aw e j pam ięci Szanow nego 
A nonim a, k tórego w spó łdz ia łan ie  i na p rzyszłość  sobie zam aw iam .

Lw ów  dnia 27. M aja 1855.

łWti i t f f f f f f  B e i fe r .
Hurtownik towarów płóciennych w  
Wiednia, przy u licy zwierciadlanej 
(Sp iegelgasse) Nr. 1088. (103. 1 .)

O b w ieszczen ie .
Niżej podpisany poleca sw ój obficie zaopatrzony

rSfifnt) tm)iTif)iitn pfódcnrujrf),
z fabryk hrabiego Harracha

po sta ły c h  cenach fabrycznych.
F r y d e r y k  N c /m ftM f/i,

(6 8 . 6— 1 2 ) przy  rynku pod Nrem. 173.

PP . P ay g ert Adam ze S idorow a. P aygert S tan isław  z  K rz y w d e e  
O lchow ski Jan  z W iniatyrz. Gumowski Hieronim z P rzem y śla . Biliń­
ski Onufry z Chocin Abrahamowie/, Józef z W iednia. Hoffmann Jan z 
Pesztu. D zieduszycki Alex. hr. ze Stryja.

W y j e c h a l i  od. dnia 27. do 29. Maja ze Lwowa.
PP . Z ieliński Jó /e f  do T arnopola. Jaw orsk i Apolinary do Ordo- 

w a. Ja śim k i Jan do Z ab ło t >wa. Jaźw iński Alexander do Bortnik. To- 
w arn ick i Józef do J iry c z n w a . D /ieduszycki W ła d y s ła w  do Poturzy- 
cy. Sm arzew ski Sew eryn do Czortkow a. Terlecki Antoni do Łano­
wiec. Czajkow ski Izydor do Spasu. Karnicki Teodot hr. do Michało­
w ic .

PP. Papara Henryk do Zuhow m oslów . Rojowski Felix do Cie­
szanow a. Bobrow ski Klemens do Korsowa. Ilohendorf Edwin do By* 
szow a. P łocki K onstanty  do S tan isław ow a.

PP . Kom orowski Henryk hr. do Paw łow a. Obertyński Ale*- 
do Laszek. Abrahamów icz Józef do Z abło tow a. Dobrzański Julies* d° 
Milatyna. W iśniew ski W iktor do S try ja .

i*'***©

Nakładem księgarni II. W . K a lle n b a c h a  
we Lwowie wyszedł:

H iijftfn ft 

I

dla dzieci od la t  siedmiu do dwunastu,
przez

D A M  4 ® ® t ą *

Cena 45 kr. m. k.

A r l y k u ł y  w i o s e n n e  i l e l n i e -
K a p e lu sz e  modne,  dam skie ,  ryżowe,  
s ło m k o w e  s z w a jc a r s k ie  i w ło s ia n n e

Nr. 1. 3 . 4.
a żu r o w e .

5 6. 7. 8. 9. 10. 11. \%
p o lz łr .3 0 k r. 1 4 5  1 5 4  2 2 15 2 45 D  3 24 3 45 4  15 4 30 ® 

Kapelusze słom kow e weneckie, zw yk łe j- i chińsko spadzistej f°r'  
m y, ro m a ite j w ielkości do użytku dla d im , dziew cząt i dzieci, cef* 
w ed ł g  grubości słom ki od 40 kr. do 3 złr.

Kapelusze słom kow e (w eneckie) i z ły k a  drzew a palm owego 
m erykańskie) dla m ężczyzn i ch łopców  od 40 kr. do 3 złr. wf.dłu  ̂
grubości.

Słońcochrony m ałe  do zginania, niepodszyte, garnirow ane kr5'  
piną 1 z łr . 40. kr., podszyte i garnirow ane falbanką, luslrynow e 2 
30 k r., m orow e i a tłasow e 3 z łr. pstre (ch nee) 3 złr. 30 kr. 4 
4 złr. 30. kr. S łońcochrony w iększe po różnych cenach.

Spódnice w łosienne, szare z falbatią 4  z łr  30 kr. b ia łe . g*3 
kie 4 złr. z jedną falhaną 5 z łr . z dw om a M banam i 6 z łr 30 kr. .

K wiaty i w stążk i m odne do ubrania kapeluszow  w różuj11 
gatunkach.
Dostać m ożna w  handlu galan tery jnym  i norym ber-ko-drobiazgoW j

MICHAŁA DtM ETA
  i . ł 1/* / /  A 7 i r l z f c / / i  “  w e Lwowie (7 2  o
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